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CZEŚĆ IłlEURZEDOWA
Lwów, dnia 31. Maja.

Kiedy Węgrzy wyprawiali stu­
dentów do Stambułu z szablą hono­
rową dla Abdul Kerima baszy" a p ó ­
źniej przyjmowali u siebie softów' z en­
tuzjazmem , w Pradze  gorszono sie 
tem niezmiernie, nazywano to kom­
promitowaniem monarchii w 0^e 
sprawy wschodniej i ciężkim grzechem 
wT obec ludzkości. Ze stanowiska poli­
tycznego wszystkie demonstracye tur- 
kofilów zalitawskich razem wzięte nie 
są ani w części tak gorszące jak pan- 
slawistyczna manifestacya dr. Riegera 
o której doniósł nam przedwczoraj 
telegram z Pragi Dr. Rieger napisał 
do Aksakowa, ktorego nazwisko 
starcza  za program, list pełen fra2 "  
sów zużytych już dawno przez agita­
torów panslawistycznych a szczególnie
przez awanturników, którzy w ubie­
głym roku opanowrali Serbię i wtrą­
c iw sz y  ją przepaść w y n ieś li sie za 
gran icę . W e d łu g  s łó w  dr. R iegera  
Europa jest spróchniałym organizmem, 
który rozpaść się musi pod potężnym 
ciosem tryumfującego panslawizmu! 
Przednią strażą wielkiej armii pansla- 
wistycznej nazywa dr. Rieger Czechów, 
którzy sądząc z wielu znaczących obja­
wów obałamneonej ludności, na razie

przynajm niej nie 1 * 1 *  się sp ieszy ć  z. 
w yrazem  potępienia lub n ieu fn ości dla 
sw o ie ™  w od za  politycznego B iedn i 
O z e a  jeżeli na p ra w d ę  oh o*  b y o  prze ­
dn ia  strażą arm ii w ca le  l u m * .

p łod em  fanatyków  p o lity czn y ch . P au - 
siaw izm  tyle ra zy  p otęp ion y  p r n z  *  
żów  stanu Stojących  dzis na czele 
cesarstw a  r o s y js k ie g o , w strętny tylu 
szczepom  słow iańsk im  góru ją cy m  w  
r w w d L c v i  nad innem i, panslaw izm  
I d a d a a o y  tak m a ło  s ił żyw otn y ch , 
że dziś naw et w7 o b e c  k ro c io w y ch  za­
stępów  rossyjsk ieh , m e m oże się o< - 
w a ż y ć  na otw arte r o z w in ię c i  szta - 
d aru  —  ten pan slaw izm  znalezc m óg ł 
dziś 'taki k redyt tylko w  stron n ictw ie, 
k tóre gn iew a  się na w szystko» i na 
w szystk ich , ży je c ią g le  .
im  w iece j oddala się od praktj czn yc l 
c e ló w ,0 tem w iększe ro ś c i sobie  p ie  
ten sye  do bohaterstw a polityczn ego. 
P ow ied z ie liśm y , że en tu z ja zm  W ę g ró w  
dla T u rk ów  n ie je s t  ani w  części B u 
n iew ła śc iw y m  i k om prom itu jącym  ja k
apologia  dr. R iegera  dla panslaw izm u. 
W ę g rzy  b ow iem  stanęli po stronie, 
która  w a lczy  tylko o sw ój byt i. nie 
dąży do żadnych przewrotów, a sta­
nęli po  tej stron ie w  przekonan iu , że 
w ym agan iom  cy w iliza cy i stanie się 
za d ość  n aw et i bez  w o jn y . W ę g rzy  
zatem  d em on strow ali za ob ecn y m  sta­
nem  rzeczy , za utrzym aniem  dzisie j­
szego ustroju  na  W sch od z ie , a naj­
większa, przesada  w  o w a cy a ch  na cześć 
sottow  w y p ra w io n y ch  nie zaciera  tego 
aktu. .Jakie zaś zn aczen ie  polityczne 

m a a racze j m ia łb y  list dr. R iegera , 
g d y b y  znalazł pożąd an y  od g łos  tam,

dokąd był wysłany, tego,w interesie 
autora nie potrzeba bliżej wskazywać. 
Ale na szczęście zgrzybiała Europa 
nie lęka się gróźb dr. Riegera i prze­
dniej straży armii wcale nie istnieją­
cej, a ludność czeska prędko pozna 
swoje dzisiejsze zaślepienie. Zapaleńcy 
panslawizmu już często otrzymali na­
wet z Rossyi nauczkę niemiłą a tym 
razem czeka ich nowy zawócL bo wy­
padkami na Wschodzie kierują ci sami 
mężowie, którzy w obec Europy sta­
nowczo wyparli się panslawizmu. 
W ubiegłym roku. Serbia narzucała 
sic na przednią straż panslawizmu i 
otrzymała w słynnej mowie cesarza 
rossyjskiego do szlachty z okolic Mo­
skwy odprawę bardzo przykrą, tak 
przykrą, że Serbów żałowali szczerze 
nawet oi, którzy Turkom życzyli zwy­
cięstwa pod Alesinaczem. Nowa prze­
dnia straż panslawizmu wycofa się 
zapewne rychło na bezpieczne stano­
wisko, ażeby nie spotkała jej jeszcze 
inna klęska obok śmieszności, na którą 
już dziś sumiennie sobie zasłużyła.

SPRAWY ZAGRAIICZIE
(Ogłoszenie niezależności R um unii.)

Ogłoszenie niezależności Rumunii od­
było się z całym aparatem pompy oficyal- 
11 ej i nieoficyalaej, przyezem jednak oficjal­
na daleko lepiej sie udała. O całym tym ak­
cie tak pisze bukarÓsztski k oresp on d en t Irem - 
denblatln:

Powzięte i,a  dniu 21 maja uchwały 
w obydwóch Izbach  stanowiły główną ma­
nifestację. W szystkie partye, korzystając z 
nader dogodnej chw ili połączyły sie celem 
^ w ia lc z e n .a , że zerwane zostały dawno wę- 
My, które łączyły  księstwa naddunajskie z

Porta od tak dawnych czasów, że Rumunia 
porzuca nierówne przymierze z Turcją i 
proklamuje się wolnein i niezależnem pań­
stwem. linia 22 maja w rocznicę wstąpienia 
na tron księcia Karola udała się Izba i se­
nat o godzinie 1 w południe w komplecie 
do pałacu aby powinszować księciu i ró­
wnocześnie zakomunikować mu uchwałę na­
rodu. Książę głęboko wzruszony słowami , 
któremi do niego przemówiono, nie spuszcza­
jąc jednak z oka przezorności nakazanej w 
obecnej chwili sytuacją Rumunii, odpowie­
dział z ostrożnością, która w takiej chwili 
niezawodnie wielo go kosztowała, że życzeniu 
narodu, które zresztą odpowiada głębokim 
jego uczuciom, nie może się sprzeciwiać i 
spodziewa się, że mocarstwa gwarancyjne 
uznają niezależność Rumuuii. O godzinie 5 
po południu przybył książę Mikołaj a w wie­
czór udała się para książęca na przedstawie­
nie galowe urządzone z powodu tej uroczy­
stości. Rola, jaką odgrywa Rossya w obce 
tego ogłoszenia niezależności jest dość nie­
jasną. I  pewnością sama nie poruszyła tej 
sprawy, gdyż jak najusilniej stara się o to, 
aby nie komplikować stosunków, wśród 
których prowadzi wojnę z T u rcją ; do koope- 
racyi Rumunii nigdy nie przywiązywała wiel­
kiej wagi, co się najlepiej z tego pokazuje, 
że armia rumuńska musi obecnie opuścić 
wszystkie swe pozycje nad Dunajem i skon­
centrować się około Krajowy. Rumuni więc z 
pewnością nie zostali przez Rossyan zachę­
ceni do zerwania z Porta, jak w ogóle po­
stawa naczelnej komendy rossyjskiej w obec 
politycznych insinuacyj rządu rumuńskiego, 
któryby z grzeczności wyświadczonej Rossyi, 
jak najbardziej chciał korzystać, w ogóle była 
bardzo powściągliwą i do niczego nie obo­
wiązującą. Gdy atoli Rossya spostrzegła, że 
Rumnnia pod osłoną jej bagnetów, czuła się 
dość bezpieczną, aby ogłosić swą niezależność, 
nie uznała za stosowno sprzeciwić się temu 
aktowi, który przecież nic stanowczego nie 
prejudykuje na przyszłość. Ukazanie się W. 
księcia Mikołaja na posiedzeniu galowcm, 
miało _ być zapewne wyrazem życzliwości 
Rossyi. Tyle o objawach oficjalnych. Jak się 
zachowała ludność w tym pamiętnym dniu ? 
Czy panowała pomiędzy nią radość w dniu 

| oswobodzenia? Ozy w obec przeświadczenia,

O P I E K U N O W I E  W D O W C A
Obrazek z życia Wiejskiego

przez

A u t o k a  „K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n t a “

I.
Rządy babci Petroneli.

(Ciąg dalszy.)

Babcia Petronela tylko czatowała, skoro 
Kling®rown, wyjdzie z jego gabinetu aby się 
tam dostać.

—- No i cóż postanowiliście, mój synu? 
—  pyta zasiadając na szeslongu i wyjmując 
zapasowy drut z włosów.

—  Prawie nic.
—  Bądź że też ostrożnym, moje dzie­

cko __ rzecze niezadowolona z odpowiedzi
syna —  i nie bierz byle kogo....

—  Dlaczegóż mam brać byle kogo —  
mówi rozdrażniony tym egzaminem Bolesław.

—  Oni z miasta, to inaczej te rzeczy 
widzą, j gotowi ci narzucić jaką wielką pa-

jak naprzykład konsyliarzową —  kończy 
spoglądając mu badawczo w oczy.

—-  Cóż mama tak złego w niej widzi? 
Grzeczna, przyjemna kobieta.

—  O mój drogi, znam ja się na takiej 
słodyczy i grzeczności —  rzecze ‘ uśmiecha­
jąc się z zarozumiałością babcia —  okropnie 
ciekawa, obeszła już cały dom, zajrzała do 
szaf, do spiżarni, do kuchni, podnosiła" na­
wet kołdry na łóżkach...

—  Zkąd że mama wie o tem?
—  Mówiła mi Nastusia, że pytała ja 

co pan lu b i, czem się cały dzień zajmuje, 
a jaka pani starsza, ile mamy srebra, ile ta­
lerzy.... czy dzieci nie chorowite..

, Plotki tylko, plotki —  ta Nastusia 
nieznośna jest z temi nowościami,

—  Nie, nie mój synu, mówiła nawet 
że jak ona tu będzie, to musi być inny po­
rządek w domu, że przyjmie lokaja....

Jak to } juz tak rozporządza, kiedy 
jeszcze nie wie czy ją wezmę? —  spytał ży­
wo stawając przed matką Bolesław —  wy­
borna !

—  Widać musi być pewna, skoro tak 
się rozpościera. Bo widzisz mnie tam wszy­
stko jedno, niech tylko pokończą mi prza- 
tlzenie i płótno wyrobią, to sobie pojadę do 
Urszulki. Co mi tam na starość po pani.... 
Ale ty biedaku będziesz nieszczęśliwy z taką 
damą... Nasprowadza ci gości, i od rana do 
nocy nie będziesz miał wolnej chwili odpo­
czynku... potem będzie chciała, żebyś się że­
nił z jej córką...

—  Ależ się jeszcze na nic nie zdecy­
dowałem —  przerywa Bolesław.

—  Już ja widzę, że i ona tu po to 
przyjechała, bo to faworytka pani Klingero-
wej i musiały tam w domu z notaryuszową
wszystko uradzić, Matka twojej nieboszczki, 
nie mogę tego powiedzieć, jest bardzo dobra 
i szlachetna kobieta, ala ta jej córka... ho, 
ho...

—  Mówię mamie, że jeszcze nic nie 
postanowiono...

—  A ja ci powiadam, że i tak będzie! 
Ale mówię..'. Bolciu bądź ostrożnym, żebyś 
sobie biedy nie sprowadził do domu.

—  Niech mama będzie spokojna...
—  Namówią, cię...
—  Nie namówią, nie chcę i kwita! Cóż 

to, ja nie mogę mieć swojej woli, czy co?
—  No, no, no... pamiętaj! —  dodaje 

staruszka zabierając się do wyjścia.
—  Mama bo znowu tak lubi radzić i ra­

dzić, a zawsze swoje no. no, no... Nie chce 
i niechcę! c

ro z irv ń m .?7 ŚCiU StT 7jki j 08zcze bardziej zuytow ul się pan wdowiec, a w miarę wy-

n i l â eg° ,wewnątrz postanowienia uporu,
. * Jneszał kroków w odbywaniu kołowej
bń J .t meeie wędrówki, tak że w końcu już
kio? .a IUe c’ bodził szepcząc do siebie ja-

I *|-ó wane słowa i energicznie machając
teką w powietrzu.

~~ ? ° ! esiu —  odzywa sie babcia z mia- 
nr,oid drzwi gabinetu —  może

S|S trochę p0 ogrodzie z dziećmi —
Pogoda piękna i sucho ...
Lii-m S łu żę  mameczce —  od p ow ia d a  chwy- 

H ™ czapkę i wybiega za nią do ganku.
oz me., że do towarzystwa przyłą-
RniocłS1<* 1 barb konsyliarzowa, próbując z 

niesławom rozpocząć jaka badź rozmowę.
nnd t, „ 7 ZIlajiny sobie my ‘ mężczyźni, że 
mvśl ° n\ zdolQości w ukrywaniu swoich
i o s t o l ,-.1 Wrazep , W  porównaniu z kobietami 
A- • uczniami. Owe zarzucane słowicze 
7 , ,  w mężczyzny głosie, a w sercu lisie 

•' l ° We Wuu’°łomstwa, krzywoprzysię- 
• ‘ i tym podobne dowody dyplomatycznej

aszej taktyki, są to rzeczy, które do bajek 
za icz} e uzeba, a które śmiejąc się w duchu, 
zarzuca nam piękna połowa rodu ludzkiego.
l ' i , kczność ta przypomina mi zawsze 
biuletyny zwycięskiej armii, gdzie aby po­
dnieść wyżej swą sprawę, pisze się: „nieprzy­
jaciel walczył z szaloną odwagą" i t. p. Tak 
też 1 kobiety same umieją podnosić nasz 
opor, raz że mają dobre serce i zwyciężywszy 
nie yhcą nas upokarzać —  powtórc, że zręcz­
ność ich i zasługa w tem lepszem pokazuje 
się świetle. J

Jakkolwiek pan Bolesław pragnał nie 
pokazać po sobie, że wrogie w swem° sercu 
względem pani konsyliarzowej żywi zamiary 
c ona jednak z tonu głosu przy pierwszych 

dwóch słowach, z unikania spojrzenia jej w 
czy, poznała zwrot nieprzyjaznego wiatru.

. . dyszałam, że pan lubisz samotność 
i Ciszę_ mówi idąc obok niego, gdy dzieci 
z babcią wysunęły się naprzód....

—  Tak rzeczywiście lubię.... —  odpo­
wiada ze źle ukrytym przymusem, zbijając

laską sterczące koło chodnika uschłe bodjaki.
—  Pojmuję pańskie upodobanie, "bo dla 

każdego myślącego człowieka wszelka hała­
śliwa czy to rozmowa, czy zabawa jest nie­
znośną. Ja choć nie liczę się do kobiet tyle 
zajętych czytaniem co pan, no i do bardzo 
myślących nie mam pretensyi, a dostaję roz­
drażnienia nerwowego, gdy mi przyjdzie 
znaleść się w większem i gwarliwem towa­
rzystwie. Ten potok słów konwersacyjnej 
rozmowy odurza mię, formalnie tracę przy­
tomność.

—  Rzeczywiście są osoby, którym to 
nie szkodzi —  mówi Bolesław —  a niektórzy 
zaczynają żyć wtedy, gdy widzą koło siebie 
ruch —  ja od dzieciństwa zawsze miałem 
wstręt do tego wszystkiego...

—  Wierzę, kto umie stwarzać koło 
siebie takie życie myślące jak pan, kto umie 
urządzić swoje otoczenie w ten sposób jak 
tu widzę, tem unie potrzeba ludzi. Nie chce 
panu pochlebiać, ale przecież bywałam w tvln 
możnych dworach wiejskich i w pałacach 
zbytkownych, lecz nie widziałam, żeby kto 
w szczupłym zakątku potrafił się tak gusto­
wnie rozporządzić. W iecie, jak to wsfystko 
się rozwinie musi tu być rozkosz.... A  ten 
las loz dodaje pokazując na przygięte do 
ziemi i mchem narzucone sztamy.
rnsm dcl ,Ż e  lllbi  ̂ bar(Ro kwiaty j
mam dobor roz znakomity  nawet czarne...

_ ńaitujesz pan, czarnych nie widzia­
łam jeszcze. łU

Mogę pani pokazać kwitnącą.
—  O tym czasie?

- Tak jest kwitnącą —  proszę tu na 
prawo do oranżeryi, właśnie jedna poforsowa- 
na w wazonie zakwitła.

—  Ależ to raj nie oranżerya ! —  za­
woła konsyliarzowa z dziecięcą radością klas­
kając w ręce.

—- 1 proszę pani, nic nie kosztuje —  od­
powiada żywiej pan Bolesław, wprowadzając 
paaia Lr Iwike do małej cieplarni przybud o­
wanej >k oficyny dworskiej —  Mojego
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że wolnym aktem narodowej woli wstępuje 
w związek ucywilizowanych państw europej­
skich, o zwały się w niej silniej tętna życia? 
Nie było widać tego. Tu i owdzie wywie­
szono w stolicy flagi, w wieczór miasto 
było bardzo słabo i iluminowane, na twarzach 
malowała stę codzienna obojętność. Przy wiel­
kim wjeździe ciała prawodawczego do pałacu 
zgromadziła się tylko mała liczba gapiów, 
ale nie słyszano najmiejszego okrzyku. Gdy 
podczas przedstawienia opery włoskiej książę, 
księżna i W. ks. Mikołaj weszli do loży dwor­
skiej, nie usłyszano również najmniejszego 
okrzyku. Zdawało się, że publiczność zebrała 
się tylko aby słyszeć Troratore. Gdy para 
książęca przejeżdżała koło teatru, słyszano 
tylko kilka okrzyków, na które się złożyła 
policya i studenci. Studenci z pochodniami w 
ręku udali się przed miaszkania Bratiana, 
Cogolniceana i BosettPego. Jednem słowem 
nie było ani śladu tego entuzyazmu, który i 
najpowolniejsze ludy ogarnia w dniach sta­
nowiących o ich losach, a widz musiał przyjść 
do przekonania, że rządzące sfery sztucznie 
urządziły ostatnie wypadki, że lud atoli nie 
żywi tych samych uczuć, lub też odznacza 
się taką polityczną aj>atyą, że już tem samem 
zasługuje na to, aby stanowił integralną 
część .państwa ottoruańskiego."

(Anglia w środkow ej Azyl.)
H. Yambery omawia w dłuższym ar­

tykule stosunki, jakie w środkowej Azyi za­
chodzą między Bossyą a Anglią co do Afgha- 
nistanu. Od czasu, w którym dyplomatyczne 
rokowania między Anglią a Afghanistanem 
zostały zerwane przez nagłą śmierć pełno­
mocnika Szir-Ali-Khana —  pisze ten znako 
mity oryentalista —  głoszą organa rossyjskie 
bezustannie, że między Anglią a Afghanista­
nem zostały zupełnie zerwane wszelkie sto­
sunki. Tym sposobem chcą pisma rossyjskie 
skierować-uwagę na niebezpieczeństwo, jakie 
ma zagrażać Anglii ze strony niewdzięcznego, 
przez tyle lat pieszczonego pupila. Nikt 
Die wątpi, że Eossyi byłoby bardzo na 

gdyby władzca Kabulu, powolny 
życzeniom objawionym mu z Taszkendu, 
wypowiedział wojnę Anglii. Zatrudnić An­
glię w okolicach przesmyku Khiiber i Bolan 
bez własnego narażania się, byłoby zaiste nie­
małą korzyścią. Ale od chęci do czynu bar­
dzo daleko, a nawet sami Rossyauie nie mo­
gą łudzić się nadzieją, że ich plany i chęci 
będą uwieńczone skutkiem pożądanym. Przy­
patrzmy się bowiem z uwagą, o ile preten- 
sye Afghanistanu do pustyni zamieszkałej 
przez Beludżów są usprawiedliwione i o ile 
groźna postawa Afghanistanu może zaszko­
dzić Anglikom. Co się tyczy pustyni, grani­
czącej na wschód z Indusem, na północ z 
Afghanistanem a na południowym zachodzie 
z Persyą, pustyni, która ma 8000 mil kwa­
dratowych obszaru a tylko półtora miliona 
mieszkańców, to zaiste mieliby tak Afghano- 
wie jako też Persowie niemało kłopotu, gdy­
by przyszło im środkami legalnemi udowo­
dnić prawo własności do tego kraju. Belu- 
dżistan, jak daleko sięga pamięć historyi,

był niezawisłym nawet w ówczas, gdy Sefido- ! 
wie stali u szczytu swej potęgi. Omijano 
starannie nie tylko ten dziki kraj ale także 
jego mieszkańców trudniących się mordem i 
rozbojem. M ir (władca) Beludżów wykony­
wał tylko nieznaczny wpływ na swych pod­
danych i na pojedyncze szczepy, które wo­
jowały bezustannie pomiędzy sobą, albo też 
jako najemnicy służyli pod sztandarami ksią­
żąt Sinettu, Mekranu i Kirmanu. Tylko w 
owych czasach gdy potęga Afghanów do­
szła do punktu kulminacyjnego pod pano­
waniem Duranianów starano się tak z Ka­
bulu, jako też Kandaharu wpływać na Khe- 
lat i Quettę. Ale usiłowania te nie odniosły 
nigdy skutku a nawet podczas wojny Anglii 
z Afghanistanem widzimy Afghanów sto­
jących po stronie Anglików, w roku zaś 1854 
wszedł nawet władca Khaletu w stosunek 
lenniczy z chrześcijańskim rządem Indyj. 
Stosunek ten trwał wprawdzie tak długo, do­
póki dobroduszny Emir miał pełne kieszenie 
i nie szczędził grosza na okupienie sobie 
posłuszeństwa i uległości ze strony niesfor­
nych swych poddanych. Ten stosunek zwierz- 
chniczy był wprawdzie dla Anglików bar­
dzo uciążliwy, ale Persowie i Afghanowie 
nie potrafili nigdy wyrobić sobie nad Belu- 
dżanami takiego stosunku; byłoby tedy zai­
ste rzeczą zabawną a nawet do pewnego sto­
pnia bezczelną, gdyby Szir Ali Khan —  o- 
czywiście pod wpływem rossyjskim —  chciał 
obecnie z powodu Beludżistanu zerwać sto­
sunki z Anglią i wypowiedzieć jej wojnę. 
Zgadzamy się z tem, że Afghanowie, jako 
wojownicy z rzemiosła, podobnie jak Piaub- 
rittery w wiekach średnich, są w swoim ży­
wiole dopiero wówczas, gdy na wszystkie 
strony rozlega się szczęk, oręża i że trafia 
do ich przekonania awanturniczy plan wkro­
czenia do Pendżabu i odbicia Peszaweru. 
Ale stanowisko Szir Ali Khana w Afghani- 
stanie jest tego rodzaju, że nie dozwala mu 
zapuszczać się w tak awanturnicze przedsię­
wzięcia , pod grozą utraty władzy w 
własnym kraju. Jest to ów węzeł 
który łączy rozmaite części składowe korony 
afghanistańskiej, węzeł, który powstał pod 
wpływem angielskim i pod tym samym 
wpływem może być rozwiązany. Pominąwszy 
już niepopularność Szir Ali Khana pomiędzy 
ludnością w Wachan i Bedachszan, której 
książęta już dzisiaj po za plecami Khana zno­
szą się z Anglikami, despotyczne rządy 
następcy Dost Mahomeda Khana są znienawi­
dzone na całym lewym brzegu górnego Oxus 
a Meimenów i Andchojów trzyma w rygorze 
jeszcze tylko siła zbrojna Szir Ali Khana. 
Cała ludność tych okolic oddałaby się chętniej 
ezartu niż Afghanom. Cokolwiek dalej na 
południowym' zachodzie, u Horat, panuje 
jeszcze gorsze usposobienie ku Afghanom 
i ich królowi. Faworyt tej prowincyi, Serdar 
Jakub Khan, został, jak wiadomo, podstępem 
przez rodzonego ojca odsunięty od zarządu 
tej prowincyi i wtrącony do więzienia, w któ­
rym pozostaje do dnia dzisiejszego, pomimo 
że jako legalny następca tronu i godny wnuk 
Dosta, zasłużył najlepszy los. Jakub Khan 
udał się w swem nieszczęściu do Anglików,

| którzy gorliwie popierali jego sprawę, ale bez

pomysłu urządziłem kaloryfer ogrzewany przez 
kuchnię folwarczną; proszę pani tu —  dodaje 
odmykając żelazne drzwiczki w podłodze —  
i jak potrzeba wpuszczam ciepło.....

—  Z pana cudownie pomysłowy czło­
wiek !

—  I wodę mam do polewania gotową 
—  mówi dalej ożywiając się Bolesław —  
spojrzyj pani, ta rura z gutaperchy opatrzona 
sitem, dostarcza mi z kadzi stojącej w kuchni 
tyle, ile potrzeba. Ogrodnikowi dość stanąć na 
ławce i wziąć kiszkę do ręki, a od razu poleje 
wszystkie wazony.

—  Prawda, rzecz na pozór prosta, a 
ileż to gdzieindziej potrzeba nanosić kone­
wek  Teraz to rozumiem pana zamiłowanie
do kwiatów.... ja sama przepadam za niemi 
i gdyby mię stać było.

—  Zapewniam panią, że to nie wiele 
kosztuje...

—  A choćby i kosztowało trochę, to 
przecież nie samym chlebem człowiek żyje 
i nie na to pracuje, aby sobie odmawiać 
wszelkiej a wszelkiej przyjemności....

—  Jednak krzyczą na mnie wszyscy....
_ —  Prozaiczna gawiedź, nie mająca po­

czucia piękna, zawsze i na wszystko krzyczy, 
czego nic rozumie _i czego zazdrości....

—  Ja też nie lubię zabaw, nie lubię 
gry, nie wydaję na bale i przyjęcia...

—  BardZfp sprawiedliwie.... ale u nas 
w Polsce to jesz.cze mało kto pojmuje takie 
życie. Nawet wielAj panowie, co to się sta­
wiają za wzór innym

—  Lubię książki. —  przerywa już 
w dobrym humorze Bolesław d^bię ładne 
obrazy....

—  Podziwiać pana doprawdy,—  mówi 
z rozpromieńionem obliczem koni?yliarzo.wa- 
Pokazuje się, co człowiek rozumny >■ z czuciem 
potrafi zrobić jak chce....

Dalszą rozmowę przerwało we^ściei babci 
Zofii z gronem dzieciaków, któr;e rozbiegły 
się między kwiatami i jak dz'v0̂ ^C^bowały

dotykać się wazonów, pokazując babci różne 
osobliwości....

—  Zięć twój to jest wzór obywateli 
wiejskich —  rzecze pani Ludwika do pani 
Zofii....

—  Ja toż samo powiadam, że jest nie­
oceniony. A  krzyczą na niego, że się bawi 
w kwiaty, że siedzi w książkach....

—  O, co ludzie nie krzyczą.... Pierwszy 
raz widzę taki raj w miniaturze —  mówi 
dalej pani Ludwika —  i podziwiam. Moje 
dzieci, nie ruszajc-ie kwiatów —  tatko tego 
nie lubi, a dzieci jeżeli kochają ojca powinny 
uważać, aby mu nie robie żadnej przykrości. 
Wandeczko, kochasz ojca?

—  Kocham bardzo.... —  rzecze figlarna 
Wandzia chowając rączki za siebie, gdy —  oj­
ciec zajęty obskubywaniem zeschłych liści 
z wazonów.

—  Miła dziecina, prawda ? —  odzywa 
się babcia —  i ładna, tylko ją też tak cu­
dacko ubrali....

—  Sukienka źle skrojona.
—  To babcia ze wsi sama krajała....
—  Mała rzecz, ściąć trochę ramiączko, 

ot tak —  dodaje konsyliarzowa i zaraz będzie 
inaczej wyglądać.

—  Och ty bo jesteś generalna znawczyni 
na wszystko....

—  Proszę cię, dlaczegóż nie ma leżeć 
zgrabnie na dziecku, kiedy to mnie nic nie 
kosztuje.... a zaraz co innego.... Tylko wrócimy 
do domu, to musimy przerobić te ramiączka.

—  Bolesiu, Bolesiu! —  woła babcia 
Zofia —  będziesz miał jedyną pomoc z Lu­
dwiki —- mówię ci na wszystkiem się zna....
A  dzieci, będziecie kochać ciocię Ludwikę, 
co, będziecie ?
. . 1 . ezcgoż nie mają kochać, kiedy
i ciocia będzie ich kochać, jak będa grzeczne 

, l posłuszne. Prawda Wandziu, prawda Ja- 
j dwisiu?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

skutku. Nie przeszkadzałoby to jednak Anglikom 
w razie zerwania stosunków z Szir Ali Khanem, 
wyzyskać należycie sprawę jego syna, Jakuba 
Khana. Widzimy tedy, żekról Afghanów nie 
ma ani prawa ani siły dążyć do zerwania 
stosunków pomiędzy Kabulem a Kalkuttą. 
Anglicy nie będą wcale zważać na groźby 
jego. i posuną swe straże przednie przez 
przesmyk Bolan ku Khelatowi i utworzą w 
tej miejscowości rodzaj filii fortecy indyjskiej. 
Strategiczne przygotowania nie odbywają się 
przy odgłosie bębnów i kotłów... Anglia za­
stanawia się nad tą sprawą od wielu lat i 
wkrótce przystąpi do działania. Przed trzema 
laty powiedział lord Derby : „Zbliżenie się
Eossyi do Horat będzie zdarzeniem, na które 
nie będziemy mogli spoglądać obojętnie i wobec 
którego będziemy musieli czynnie wystąpić." 
Dzisiejsza intryga w Beludżystanie jest tylko 
preludyum do stanowczej rozprawy. Anglicy 
przyszli do przekonania, że najdawniejsza i 
najlepsza arterya kumunikacyjna między In­
dy ą a środkową Azyą ciągnie się przez opi­
saną część Afghanistanu; zajmą oni tedy tę 
część bez względu na to, czy się to podoba 
dziś Ali Khanowi, byle tylko uprzedzić za­
borcze plany rossyjskiego generała Kaufmanna.

KROI I KA
—  T e r m in  do zbierania składek na 

rzecz odnowienia i zrestaurowania wnętrza gr. 
kat. kościoła arcbikatedralnego u Sw. Jerzego 
we Lwowie, przedłużony został przez c. k. Na­
miestnictwo do końca maja 1878 r.

—  S a b i lK  a  ogrodowa. Na korzyść czy­
telni rękodzielników odbędzie się w ogrodzie 
stowarzyszenia przy ulicy Mickiewicza, zabawa 
połączona z muzyką wojskową, tańcami, przed­
stawieniem teatralnem i obrazem z żywych osób 
„K u ź n i a Grottgera. Odegrane będą dwie kro- 
tochwile Werbel domowy Gregorowicza i Chło­
p i arystokraci Anczyca.

—  S a b a w a  o g ro d o w a  na rzecz 
Stowarzyszenia rękodzielników Gwiazdy, która 
zapowiedziana na zeszłą niedzielę, z powodu 
niepewnej pogody nie przyszła była do skutku, 
odbędzie się dziś w parku Strzelnicy miejskiej 
jednocześnie z aktem ogłoszenia króla kurkowego.

(m) M ie jsk ie  m n ze n iu  p r z e m y ­
słow e otrzymało temi dniami w darze od mi­
nisterstwa handlu bogatą kollekcyę rozmaitych 
przedm iotów, zakupionych przez rząd podczas 
wiedeńskiej wystawy powszechnej w r. 1873 
W  pakach nadeszły te przedmioty do Lwowa i 
zostały złożone w salach gmachu ratuszowego 
do którego jak wiadomo, przeniesie się wkrót­
ce muzeum przemysłowe. Ogólna liczba oka­
zów nadesłanych wynosi blisko 400. Z pomię­
dzy tych okazów głównie podnieść należy pię­
kną kollekcyę naczyń glinianych hiszpańskich 
i brazylijskich, bardzo piękną kollekcyę wyro­
bów plecionych z oczeretu, trawy, pilśni pocho­
dzenia chińskiego, japońskiego i indyjskiego. 
Bardzo bogaty zbiór gipsowych odlewów z ar- 
chitektoniki ornamentalnej zdjętej z meczetów, 
haremów, pałaców i t. p. wicekróla Egiptu 
(dar wicekróla); okazałą kollekcyę alzackich 
tkanin ludowych; tableau wyrobu sandałóy/ i 
sabotów alzackich i okazy narzędzi, któremi 
bywają wyrabiano, próby linew drucianych (wy­
rób austryacki); okazy stolarskiego przemysłu 
domowego w Szwecyi. W  skutek polecenia 
wys. ministerstwa handlu nadesłał zarząd roz­
wiązanej szkoły tokarskiej w Ileindorf 54 oka­
zów rozmaitych wyrobów tokarskich. Szkoła 
garncarstwa w Kołomyi nadesłała również pię­
kną kollekcyę swych wyrobów.

=  W  K r y n ic y  otwarta została sta- 
cya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

_  W y le w y  i  b u rze wyrządziły w 
rozmaitych okolicach naszego kraju znaczne 
szkody. W żydaczowHdm powiecie wylały rzeki 
Dniestr, Stryj i Swica i wyrządziły wielkie 
spustoszenia na polach i łąkach. Drogi, mosty 
i przewozy zostały po największej części uszko­
dzone. W niektórych wsiach wieśniacy muszą 
na nowo obrabiać i zasiewać rolę.

t  Z m a r li  w ostatnich dniach w War­
szawie jeden z ostatnich weteranów wielkiej 
armii napoleońskiej, uczestnik bitew pod Auster- 
litz i Marengo Adam J ó z e f o w i c z  kapitan 
gwardyi strzelców konnych b. wojsk polskich 
ozdobiony krzyżem legii honorowej i t. d. prze­
żywszy lat 92 w zupełnej czerstwości umysłu 
i sił fizycznych; w Sztokholmie jeden z naj­
znakomitszych przyrodników szwedzkich, pro­
fesor P. F. W a l b e r g ,  przeżywszy lat 77; w 
Berlinie szef znacznej firmy bankierskiej, Emil 
O ar o; w Neapolu słynny niegdyś angielski 
mąż stanu Dawid U r g u h a r t ,  w sędziwym 
wieku.

—  L i s t e m  g o ń c z y m  ścigany jest 
przez policyę budapeszteńską Koloman br. 
Bethlen, liczący lat około 38, który po sprze­
niewierzeniu znacznych sum d. 25 umknął z 
Pesztu.

—  Z ło te  w esele obchodzili w tych 
dniach hrabstwo Franciszkowie Harrach w Bruk 
nad I.itawą, dokąd z tego powodu przybyło 
widu przedstawicieli rodzin arystokratycznych 
z Wiednia, a między innymi także ambasador 
angielski lord Buchanan z małżonką.

—  O k r ę t  z d z ia ła m i K r u p p a
dla twierdzy Ifronstadzlciej wyprawiony w tych 
dniach z Bremy, osiadł na mieliźnie Filsod na 
wyspie Oesel, w pobliżu wybrzeży szwedzkich. 
Okręt ten Essen, niedawno przywiózł napo- 
wrót do Europy olbrzymie działo Kruppa z wy­
stawy filadelfijskiej.

—  N a jw ię k sza  k s ię g a  n a  św ię­
cie. Kuratorowie Brytyjskiego Muzeum, jak się 
dowiaduje londyńskie Athenaeum zawiązali 
rokowania w celu zakupna największej księgi 
na świccie. Pod koniec XVII stulecia jeden 
z cesarzy chińskich ustanowił był komissyę 
uczonych w celu zebrania w jedno olbrzymie 
dzieło wszelkich zajmujących i pożytecznych 
dzieł z wszystkich gałęzi literatury. W począt­
kach następnego stulecia komissya ukończyła 
ogromną swą pracę i przystąpiła do wydania 
tej encyklopedyi chińskiej w postaci 6107 to­
mów, noszącej tytuł Kin ting koiv kin teo ssow 
sech ching. („Ilustrowany cesarski zbiór sta­
rożytnej i nowszej literatury11). Zrazu wydruko­
wano niewielki nakład olbrzymiej tej książki, 
zachowano wszakże miedziane stereotypy, ażeby 
w miarę potrzeby ponawiać nakłady. Tymczasem 
w ciągu lat nierzetelni urzędnicy część stereo­
typów rozkradli, a drugą część w czasach po­
trzeby pieniężnej przetopiono w mennicy. Z dru­
giej strony wypadki ognia i inne zniszczyły 
wiele egzemplarzy pierwszego nakładu tak, że 
obecnie istnieje ich kilka zaledwie w całości. 
Poniewg} kuratorowie Brytyjskiego Muzeum do­
wiedzieli się, że właśnie jeden z tych egzem­
plarzy wystawiony jest na sprzedaż w Pekinie, 
dokładają starań, ażeby go nabyć.

—  P o t w o r e k . .  Pod Ostrzeszowem, 
w Poznańskiem, znalazł pewien wieśniak ży­
wego zajączka o ośmiu nogach i dwiemia odnó­
żami tylnemi lubo z jedną głową. Dziwolążek 
ten został wypchany.

—  W y p a d e k  m o r s k i. Z Adelaidy 
w Australii donosi d. 21 b. m. telegram, że 
okręt passażerski Ensily Smith jadący z Albany, 
rozbił się do szczętu w pobliżu wyspy Kaen- 
greh. Trzydzieści osób utraciło życie.

Notatki literacko-artystyczne.

□  O  p a m ią tk a c h  w  W iś n io w -
c n ,  nieobojętnych dla społeczeństwa, u m i e j ą c e g o

cenić zabytki przeszłości, doniósł już przed kilku 
miesiącami pokrótce p. Edward Pawłowicz, 
który wówczas odbył umyślną wycieczkę do tej 
starodawnej siedziby kilku znakomitych rodzin, -  
głośnych niegdyś w dziejach Ezplitej. Sprawo­
zdanie jego, powtórzone w wielu dziennikach, 
zwróciło uwagę interesowanych, i rozbudziło ży­
we zajęcie w gronie osób, gotowych ocalić choć 
część tych szacownych zbiorów od przejścia 
w niepowołane ęęce. Odbieraliśmy z tego powodu 
sami z różnych stron listy z prośbą o bliższe 
wskazówki; nie mogliśmy im jednak uczynić 
zadość, nasze bowiem wiadomości ograniczały 
się do podanych przez p. Pawłowicza szczegółów. 
Obecnie z przyjemnością dzielimy się z czytel­
nikami nowiną, zaczerpniętą z jak najlepszego 
źródła, ho od osoby mającej bezpośrednią sty­
czność z samą sprawą. Sprzedaż wiśniowieckich 
zabytków została w tych dniach ostatecznie 
zdecydowaną. Zgłasza się już do zarządcy zbio­
rów wielu ochotników do cząstkowego nabywania 
różnych przedmiotów, między nimi wiedeńscy 
spekulanci wyznania mojżeszowego; lecz jest 
podobno zamiarem właściciela sprzedać jeśliby 
się dało, wszystko razem jakiemu zamożnemu 
miłośnikowi historycznych i artystycznych pa­
miątek, coby w rzeczy samej było najpożądańszem, 
boby utrzymało w całości tyle zabytków, gro­
madzonych starannie w ciągu wieków i uchro­
niłoby je od przewidywanej profanacyi. Ponieważ 
jednak nie bardzo można liczyć, aby w dzisiej­
szych stosunkach znalazł się amator pochopny 
do wyłożenia na podobny cel kilkadziesiąt może 
tysięcy rubli, najpodobniejszem więc jest do 
prawdy, że za kilka tygodni odbędzie się licy- 
tacya, na którą interesowani powinni przybyć 
albo sami albo wysłać pełnomocników. Sprze­
dawane będą wówczas wszystkie ruchomości 
a jest ich niemało i to doborowych. W kilku­
dziesięciu komnatach zamkowych kryje się nie­
zliczona mnogość wspaniałych mebli nowych 
i starych, po części z XVII wieku, około stu 
portretów historycznych królów i bohaterów, 
obrazy historyczne polskie, obrazy artystyczne 
w oryginałach i kopiach pierwszych szkół i mi­
strzów (jest ich około czterdziestu) przeszło 
trzysta innych portretów i malowideł, kilkanaście 
dzieł dłuta, świetne zabytki bronzowe, rozkoszne 
obicia i malatury chińskie, ornamenta i cacka 
salonowe, statuetki, urny i kilkadziesiąt zwier­
ciadeł. A obok tego wszystkiego znakomita bi­
blioteka, za którą jeśli godzi się wierzyć, da­
wano już podobno 17000rub. Z pomiędzy portretów 
zasługują na wymienienie: Witold, Zygmunt I, 
obaj Sasi, Stanisław August, a dalej Wiśnio- 
wieccy, Tarłowie, Lubomirscy, Marcin Kaza­
no wski, xiąże Karol Radziwiłł Panie Kochanku, 
Czartoryscy, Potocki, starosta Kaniowski i t. d.
Z innych Dymitr i Maryna w carskich strojach, 
jakkolwiek przerażają pędzlem, budzą zaję«i® 
oryginalnością swoją. O terminie licytacyi, jeśli 
takowa nastapi, nie omieszkamy donieść.

#  Z a k ł a d  O s s o l i ń s k i c U .  Naj­
właściwszą miarą i rękojmią użyteczności czy
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to osób czy też instytucji, bywa niewątpliwie 
trafne zrozumienie zakresu własnego zadania 
i obowiązków. Ileż to chybionych przedsięwzięć, 
poronionych w zawiązku planów, opłakanych 
upadków, naateryalnych i moralnych zawodów 
zawdzięczamy temu właśnie niezrozumieniu 
swego zadania ze strony jednostek i całych 
korporacji, temu rzucaniu się na rzeczy, nie 
wchodzące w obręb ich sił i możności. Weszło 
to już "niemal w modę, że pewni ludzie nie 
tylko sami w tym kierunku grzeszą, ale i innych 
chcieliby ściągnąć z odpowiedniej drogi i na 
niewłaściwe popchnąć koleje. Zakład Ossolińskich, 
będący obecnie w pełni swej działalności i ra- 
cyonalnego rozwoju, coraz użyteczniejszy dla 
społeczności, której służy, w ostatnich ceasach 
kikakrotnie spotkał się z podobnemi wskazów­
kami i radami. Świeżo w jednem z pism literac­
kich „zaręcza11 ktoś poważnie, że „życie umy­
słowe, nauka, sztuka, prąd społeczny, w inne 
wkroczą tory na Eusi galicyjskiej,11 jeśli —  jeśli
Zakład  „przywróci czasopismo11! Obok tego
żądania spotykamy wprawdzie dalsze pia  desi- 
deria, mniej jednak jeszcze zrozumiałe, jak n. p. 
„inne publikacje11 (jakie?)'ogólnikowe „spotę­
gowanie działalności11 i „uczczenie należne zga­
słych swoich pracowników11. Mniej może szczytnie 
pojmując rolę „tego promienistego ogniska życia 
umysłowego Eusi Czerwonej,11 nie mając doń 
pretensji, by na inne tory wtaczało n. p. „prąd 
społeczny...11 nie przesadzimy jednak zapewne, 
utrzymując, że zakład dzisiaj rozwija czynność, 
na jaką go stać w danych warunkach, że bez 
powiększenia środków i zasobów nie może jej 
„spotęgować11 i że dzielnie służy intencjom za­
łożyciela, ułatwiając korzystanie ze zbiorów za 
pomocą przygotowującego się obecnie realnego 
inwentarza manuskryptów7, który nareszcie da 
możność zużytkowania ukrytych w nim rękopiś­
miennych skarbów. Wszelkie inne dawniejsze 
wydawnictwa postępują i nadal postępować bę­
dą ; przywracać dziś natomiast czasopismo, by­
łoby to w porze, gdy ich się w kraju tak na­
mnożyło tyle, co nosić sowy do Aten... Zakład 
zresztą nie ma ani funduszów, ani dostatecznej 
ku temu liczby urzędników, gdyż dotychczasowy 
personal absorbowany jest zupełnie sprawami 
bieżącemi. Zarząd Zakładu pojmuje wybornie 
że pole jego działalności jest innem i na niem 
zyskuje sobie coraz większe prawa do uznania 
Sprawozdania z ostatnich lat świadczą wymo 
wnie, jak rozległe od niedawna pozawiązyw '  
stosunki i jak olbrzymie i kosztowne publika 
cye wpłynęły w skutek tego bezpłatnie do ksie 
gozbioru. Uskarżano się dotąd bardzo słusznjl 
na lekkomyślne ze strony naszych pisarzy b a 
medbame wydawnictw rossyjskich, zawierają­
cych nieocenione materyały do dziejów Polski, 
a W odpowiedzi na to mogli historycy wskazać 
na nadzwyczajną trudność otrzymania rzeczonych 
wydawnictw. Dziś już zapobieżono temu niedo­
statkowi, bo nie ma prawie publikacyi czy to 
akademii petersburskiej, czy innych uczonych 
towarzystw rosy jsk ich , którychby Zakład nie 
posiadał. Niemniej dotkliwą szczerbę stanowił 
dotąd W  historyografii naszej brak tak obfitych 
dla "nas, tak potrzebnych źródeł węgierskich. 
I temu brakowi już zaradzono, bo właśnie w 
ostatnich dniach, jak się dowiadujemy, udało 
sic Zakładowi Ossolińskich uzyskać od peszteń- 
skiej akademii umiejętności 56 tomów jej wy­
dawnictw, a mianowicie: Monumenta historiae 
hunaarica, Monumenta comitialia regni 
Jlungariac i takież regni Transsylmniac. 
Każdy, komu się zdarzyło ubolewać, że dzieje 
nasze w stosunku do państw postronnych tak 
niedostatecznie opracowane —  każdy, mówię, 
noimie jak nieoszaeowanym nabytkiem dla nas 
będzie’ ten kilkudziesięciotomowy zbiór i zrozu­
mie, jak wielką przysługę wyświadczył Zakład 
historykom, mogącym obecnie czerpać z nie­
przystępnego sobie dotąd źródła. Dla tego też 
uważaliśmy za obowiązek donieść o tej szczę­
śliwej akwizycji, aby interesowani nie potrze­
bowali czekać na wiadomość o niej aż do na­
stępnego sprawozdania.

Sprawy lokalne.
(L ) Ruch budowlany we Lwowie 

wbrew oczekiwaniu ożywił się nieco. Wróżono 
zupełny zastój w budowlach, tymczasem z 
początkiem bieżącego miesiąca pojawiły się 
tak zwane „fabryki.11 W  porównaniu z latami 
ubiegłemi, w których powstało we Lwowie 
kilkaset nowych domów i kilka okazałych 
gmachów, można by rok bieżący pod wzglę­
dem ruchu budowlanego zaliczyć do wcale 
niekorzystnych, nie rozpoczęto bowiem pra­
nie żadnej okazalszej budowy ale natomiast 
mamy w ropu mnóstwo przebudowali, 
dobudowań, rekonstrukcyj i odnawiań sta­
rych domów.

Przyczyny szukać należy w niepewnej 
sytuacyi politycznej , która pociąga za sobą 
ostrożność i oględność ze strony kapitalistów. 
Z okazalszych gmachów, które w tym roku 
zostaną wykończone, wymienić należy gmach 
akademii technicznej, gmach preznaczony dla 
gal. banku kredytowego i cały szereg kamie­
nic prywatnych przy ulicy .Tagielońskiej, Od 
fundamentów rozpoczęto budowę jednego 
skrzydła gmachu dla c. k. namiestnictwa. 
prywatnych kamienic rozpoczęto budowę kil­

ku kamienic przy ulicy Łyczakowskim' Cło 
we,, Gródeckiej i kilkunastu domków p0 od 
leglejszych przedmieściach.

Na jednem z posiedzeń Rady miejskie,' 
uchwalono właśnie z uwagi na tę stagnaew 
w ruchu budowlanym, która grozi klasie ro 
botniczej i zarobkowej niedostatkiem wysto 
sowae do rządu, tudzież do wydziału krajo 
wego pety cye, ażeby jeszcze w tym rojUJ za- 
stały rozpoczęte budowle projektowanych o-m"a- 
ehów rządowych i krajowych, a mianowicie 
pałacu sprawiedliwości i gmachu sejmowego 
Z sprawozdań Bady miejskiej znaną jest czy­
telnikom odpowiedź wydziału krajowego, że 
plany i kosztorysy gmachu sejmowego sąjuź 
gotowe, że potrzebne na ten cel fundusze sa 
już do dyspozycji, ale że do_ rozpoczęcia bu­
dowy potrzeba jeszcze zatwierdzenia sejmu. 
Ponieważ termin zebrania się sejmu w tvm 
roku nie jest jeszcze oznaczony, na każdy zaś 
wypadek obrady jego nie rozpoczną się tak 
wcześnie, aby można rozpoczynać " budowę 
projektowanego gmachu sejmowego, przeto 
nie wielka pociech a z tej odpowiedzi W y­
działu krajowego.Ale petycje Bady miejskiej, o których
mowa powyżej, kazalv spodziewać się, że i 
miasto, chcąc^ przyjść w pomoc zagrożonej 
niedostatkiem klasie robotniczej, nie omieszka 
w tym roku wykonać kilka większych pro­
jektowanych budowli. Obrady nad budżetem 
miejskim na rok 1877 wzbudzały nadzieję, 
że w tym roku stanie na zakupionym przez 
miasto "gruncie przy ulicy Kaźmiorzowskiej 
tyło pożądany gmach dla szkoły św. Anny; 
na placu krakowskim druga połowa bazaru 
targowego; że szkoła u św. Maryi Magdaleny 
zostanie przebudowaną i rozszerzoną. Tym­
czasem. dowiadujemy się, że wszystkie pro­
jektowane w tym roku budowle miejskie zo­
staną odłożone ad meliora tempom. Powodem 
tego postanowienia jest brak funduszów. Pre­
liminowane i uchwalone dochody miejskie 
nie wpływają tak, jak się spodziewano. Są­
dząc po dotychczasowych wynikach z pier­
wszych kwartałów r. b. okazuje się w samych 
niestałych dochodach miejskich około 100.000 
złr. ubytku. Charakterystyczną cechą czasu 
jest ta okoliczność, że nawet dochód akcy­
zowy od wódki zmniejszył się znacznie. Za­
ciągnięcie pożyczki na projektowane budowle 
miejskie byłoby obecnie trudne i kosztowne, 
tym sposobem zdecydowano się na uszczu­
plenie budżetu miejskiego urzędu budowni­
czego o 30.000 złr. Obecnie obraduje osobna 
komissya finansowa Rady miejskiej nad dal- 
szem uszczupleniem budżetu.

Z miejskich robót publicznych zostana 
f c , ? 0 roboty około wybrukowania 
łożon y  lIllC 1 PIaeów> i zostanie za-
t g « L v  T  T d°C>qg z hsku  Wfghuskiego. 
gam i z U  ma wspólnie z wodoeia-
studme na J.Str.Wskipgo zasilać wodą nowe 

nrakowskiem przedmieściu.

Polit. Corr. donosi, że w podróży do 
Rumunii towarzyszyć będzie c e s a r z o w i  ros-  
s yj  s k i e m u pełnomocnik wojskowy niemiec­
ki W e r  d e r  i austryacki B e c h t o l s h e i m .

Dzienniki dzisiejszo pełne są w y r a ­
z ó w  o b u r z e n i a  na niepatryotyczue i nie­
godne hołdy, oddawane Rossyi przez C z e ­
c h ó w .  Stara Presse donosi, że w ogłoszeniu 
listu dr. Riegera do Aksakowa, prokuratorya 
państwa upatruje istotę z b r o d n i  s tanu.  
Ten sam dziennik powiada, że byłoby to 
tylko połowicznym, niedostatecznym środkiem, 
gdyby się w tej sprawie skończyć miało tyl­
ko na konfiskacie dzienników.

(Nowa Presse donosi, że d o c h o d y  
p o ś r e d n i e  i b e z p o ś r e d n i e  monarchii 
przewyższają nie tylko preliminarz na rok 
bieżący, ale nawet faktyczny rezultat roku 
ubiegłego.

Wczorajszy telegram z Petersburga, 
podany bez oznaczenia źródła, w którym po­
wiedziano, że Rossya mogłaby oddać Turcyi 
piękne za nadobne i rewoltować ludność nad 
Dunajem, lecz nie czyni tego a nawet wstrzy­
muje od wojny Serbię, która każdej ehwili 
gotowa wyruszyć w pole —  telegram ten 
wyglądający na ukrytą groźbę, sprawił w 
Wiedniu niemiłe wrażenie. Fremdenblatt słu­
sznie wyraża niezadowolenie z powodu tego 
ballon d'essai, i nader stanowczo podnosi, że 
Serbia powinna i musi zachować neutralność, 
i że neutralność ta leży w interesie nietylko 
samej Serbii, ale i Rossyi. Austrya w tej 
kwestyi nie odstąpi od swych postanowień, 
n ie  z a w a h a  s i ę  ani  na chwi l ę .

Już po wydrukowaniu Gazety wczoraj­
szej doszedł nas telegram z Petersburga, 
zapewniający, że wieść turecka o o d e b r a ­
n i u  Ar  da han  u, zupełnie jest fałszywa

Wiestwih Prawitelstwiennyj donosi, że 
W. ks. W ł o d z i m i e r z  odjechał pozawczoraj 
do armii naddunajskiej.

W  B e l g r a d z i e  odbjTo się uroczyste 
błagalne nabożeństwo na intencyę" powodze­
nia oręża rossyjskiego. Książę Milan wraz z 
małżonką byli obecni w cerkwi.

Poseł niemiecki w Paryżu, hr. Hohen-  
l o h e  wyjechać ma do Kissingen, gdzie ma 
odbyć kouferencyę z br. Bismarckiem.

TELEGRAMI GiZETY LWOWSKIEJ

unio

W ied eit, BO maja. Pol. Corresp. 
otrzymała telegram z Konstantynopola 
tej treści: Ażeby usprawiedliwić are­
sztowania dokonane w ostatnich dniach, 
oznajmiła Porta ciału dyplomatycznemu, 
że odkryto spisek mający na celu u- 
s u n i ę c i e  s u ł t a n a  Ab  duł  Hami- 
da i w o g ó l e  d y n a s t y i  Osma-  
n. ów. W rzeczywistości niema nawet mo­
wy o takim spisku. Porcie chodzi głównie 
o usunięcie zwolenników Midhata ba­
szy, którzy w czasie ostatnich demon- 
stracyj występowali otwarcie z żąda­
niom, ażeby Midhat basza został po­
wołany do Konstantynopola, i tem ścią­
gnęli na siebie niechęć rządu.

M z y m ,  3 0  maja. Papież przyj­
mował dziś p i e l g r z y m ó w  kroa-  
c k i c h przedstawionych Mu przez 
Arcybiskupa Michajłowicza. Na adres 
odczytany przez profesora Wojnowicza 
odpowiedział papież, że sprawia Mu 
radość to otoczenie dzielnych rycerzy 
armii cesarskiej, których wiara silna 
współzawodniczy z walecznością żołnier­
ską. Papież przypomniał, że Jego po­
przednicy okazywali zawsze nadzwy­
czajną troskliwość dla Kroacyi. I ja 
także, rzekł papież, chcę coś uczymc 
dla Kroacyi, więc powołałem pierw­
szego pasterza Kroacyi do pierwszego
w swiecie i najznakomitszego kolle- 
gium.

_ Następnie wręczyli pielgrzymi pa­
pieżowi różne podarunki.

30 m aja. K olej żela­
zna m ięd zy  B a rb o sch i a B raiłą  z o ­
sta ła  u szk od zon ą  w skutek k o l o s a l ­
n e g o  w y l e w u  D u n a j u .  R u ch  
w strzy m a n y .

W i e d e ń ,  BI maja (Tel. pryw.)
rolksfreund ogłasza adres bisku-

P°w  a u s t r y a c k i c h  do pap i e ż a
n ap isan y  z p o w o d u  b isk u p iego  ju b ile ­
uszu.

Nuncyusz papieski  w Wiedniu 
Przyjmowaó będzie 3 czerwca gratu- 
aoye składane z powodu biskupiego 

jubileuszu papieża.

Presse ogłaszając mowę papieża 
Przy przyjęciu a u s t r y a c k i c h  piel ­
g r z y m ó w  zaznacza, że mowa ta nie 
zawiei a żadnej nieprzyjaznej wycieczki 
pizeciw Austryi. Papież powiedział, że 
kury a rzymska już często żywiła u- 
czucia wdzięczności dla Austryi. Pa­
pież wspomniał o pomocy austryackiej 
w roku 1831 i 1832 i 0 walce prze­
ciw wolnomularskim tendeneyom. Z 
Austryi otrzymał często kościół silną 
pomoc, a Stolica Apostolska jeszcze 
dziś wyraża podziękowanie cesarstwu 
za pomoc i opiekę, udzieloną jej w o- 
bec usiłowań wolnomularskich. Am­
basador austryacki Bach powiedział raz 
że Rzym może zawsze liczyć na po­

moc ausi-ryćŁOKł*, 
gdyż obecność pielgrzymów austry­
ackich stanowi potępienie krzywd, 
wyrządzonych Rzymowi. Papież po­
błogosławił w końcu pielgrzymów i 
wyraził zamiar utworzenia dwóch 
nowych biskupstw czeskich w poro­
zumieniu z kardynałem księciem 
Schwarzenbergiein.

W i e d e r i ,  31 maja. {T el. p ryw .)  
Według prywatnej depeszy z Berlina 
d y s l o k a c y a  p r u s k i e j  p i e c h o t y  
i ar t y l ery i  nastąpi dopiero w jesie­
ni b.r. a dyslokacya kawaleryi na wio­
snę 1878. W ten sposób chce rząd 
niemiecki okazać, że zarządzone w y ­
r ó w n a n i a  s i ł  w o j s k o w y c h  w 
Alzacyi  i Lo t a r y n g i i  n i e m a  za­
c z e p n e g o  c harakt er u .

W ie d e ń , 31 maja. {T el. p r y w )  
C z e r n a j e w  p rzy d z ie lon y  zosta ł w  
randze b ryg ad jera  do kaukaskiej d y w i- 
zyi gen era ła  P etrew a.

W ie d e ń  . 31 maja. {T el. p ry w .)  
Utrzymuje się pogłoska, że w Konstan­
tynopolu odkryto s p i s e k  p r z e c i w  
s u ł t a n o wi  i d y n a s t y i  Os ma ­
li ó w. Na czele spisku stał usunięty i 
skazany na wygnanie gubernator Tul- 
czy Ismail bej, główny zwolennik Mi­
dhata baszy. (Ob. odmienna wersyę we­
dług telegramu z Pol. (Jor. —  R ed .)

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i '

Wykaz osób zmarłych
w czasie od 10 do 20 maja 1877.

L Omeiz Anna, żona c. k. urzędnika, 1. 00, 
na raka piersi. 2. Lippel Ksawera, wdowa po 
woźnym, 1. 70, na wysięk opłucnej. 3. Ołosec- 
ki Michał, zarobnik, 1. 61-, na zapalenie płuc. 4. 
Meisner Józef, służący, 1. 55, na zapalenie płuc.
5. Sass Oziasz dziecię zarobnika, 1. 1, na za­
palenie płuc. 6. Hnatajko Michalina córka por-
tyera, 1. 10/12, na kur. 7. Grolda Chrystyna, żo­
na szewca, 1. 62, na wadę serca. 8. Hankie-
wiez Teofil, dziecko ogrodnika, 1. */13, na cho- 
lerynę. 9. Kałuźniaeki Józef, urzędnik banko-
kowy, 1. 39, na gruźlicę płuc. 10. Pijakowski 
Tadeusz, dziecię graizlera, 1. xjn , na drgawkę.
11. Dziubiński Tadeusz, syn profesora, 1. 1 ]/2 , 
na zapalenie płuc. 12. Bereźnicka Marya, dzie­
cię zarobnika, 1. 3, na upadek sił. 13. Pauli- 
szyn Ludwika, dziecię zarobnika, 1. 1 1j2 , na za­
palenie płuc. 14. Pękaiło Józef Eoch, właściciel 
realności, 1. 62, na poderżnięcie gardła i żył 
ramienia. 15. Budkowski August, syn nauczy­
ciela tańców, 1. 4/i2 > na biegunkę. 16. Kaszow­
ski Zdzisław, syn właściciela dóbr, 1. 11, na 
słabość nerek. 17. Ekert Domicella, córka stola­
rza, 1. 2x/2, na zapalenie osierdzia. 18. Jarem- 
kowski Jan, sługa, 1. 37, na suchoty płuc. 19. 
Rebel Adolf, zarobnik, 1. 29, na zapalenie płuc, 
20. Kammerer Aloiza, akuszerka, 1. 53, na zgo­
rzelinę płuc. 21. Akselrad Scheindel, wdowa po 
faktorze, 1. 75, ze starości. 22. Pietsch Grzegorz, 
sługa kolejowy, 1. 62, na suchoty płuc. 23. Mi- 
nik Wasyi, zarobnik, 1. 44, na porażenie postę­
powe. 24. Halawaj Emilia, wdowa po kluczniku 
wieźni 1. 46, na gruźlicę. 2ń. Biaunstein Józef, 
właściciel realności w Stanisławowie, 1. 52, na 
gruźlicę płuc kat.. 26. TetelesPolze Golde, wdo­
wa po szmuklerzu, 1. 76, na uwiąd schyłkowy. 
27. Schnapik Abraham, zarobnik, 1. 80, na u- 
wiąd schyłkowy. 28. Lewicka Emilia, zarobni- 
ca, I. 21, na zapalenie nerek. 2-9. Nowakowska 
Marya, żona stolarza z Knlikowa, 1. 58, na wo­
dna puchlinę. 30. Botwin Bajła, uboga, 1. 73, 
na zapalenie "płuc. 31. Pawlików Teofil, syn-księ- 
dza kanonika r. gr., 1, 22, na suchoty płuc. 32. 
Hekowski Piotr, czeladnik rzeznicki, 1. oO, na 
porażenie. 33. Lachtaj N., dziecię czeladnika mu­
rarskiego, w 6 miesięcy poród nieżywy. 34. Horn 
Estera, zarobnica, 1. 25, na raka. 3o. Machnic­
ka Agniszka, zarobnica, 1. 30, na zapalenie po- 
połogowe. 36. Janiewski Władysław, prywatysta,
1. 34, na zapalenie płuc. 37. Wittmann Anto­
nina, zarobnica, 1. 34, na zapalenie popołogowe. 
38. Łapczyński Jan, sługa akademii technicznej
1. 82, na obrzęk płuc. 39. Kuczurka Julian u- 
czeń gimnazjalny, 1. U , na gruźlic? spor móz_ 
gu. 40. Karczmarek Szczepan, sługa, 1. 36, 
tyfus. 41 Dacko Ewa, żona zarobnika,’ 1. 50’, na 
durzycę. 42. Rosakiewicz Jan, kowal, 1. 34, na 
zgoi zelinę lewej ręki. 43. Michułowicz Ksawera, 
córka urzędnika tabuli krajowej, 1. 1j12, na odrę.
44. Glanz Izak, syn handełesa, 1. 1/12, na ospę.
45. Wysiatycki Józef, ofieyał c. k. namiestni­
ctw;' , na zapalenie płuc. —

na

. /



G r _  Z K I _ obole Iio lc lii F a r s z a w s k ie g o ,— poleca:
gatunki, ręcząf_ za smak czysty.

J u ż zn a n y  z  ta n io śc i, rzete ln o ści  
i d o b ry c h  tow arów , h a n d e l

C e y lo n , p i ę k n e ,  d u ż e ,  M occę a ra b s k ą  p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jaw ę z ło t ą , niemniej i tańsze 
M Bi**-*- t » s a  a > r C h iń sk ie  i ro ssy  js k ic  zjednały sobie już wziętość ! Pół kilo złr. 1.60 cnt. —  złr. 2 —  złr. 3 —  złr. 4.

W i m . »  Węgierskie, Austryackie, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i deserowe - - około 50 gatunków —  butelka od 55 ct. do złr. 6.
■“ fi a " a n g ie lsk i. H “  S b u t e lk o w e : Schweckackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

J B o u o U u y  i  Ł i J Ł W o r y  z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.
W szelkie artykuły kuchenne, w chodzące w  skład handlu korzennego, w yborow e a najtaniej.

1 i W n a i L i  z zaręczen iem  p ra w d ziw o ści I św ieżości sprzedaję w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane.
Dziękując za dotycli-

(2081 19—?)

- w

czasów
s a r  Zamówienia od zł. 50, posyłam franko do każdej stacyi kolei galicyjskich, nie licząc również za opakowanie. Przesyłki poczta za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie. 

i’c zaufanie i względy Szanownym P. T. kupującym tak w mieście jak i na prowincyi, polecam się takowym nadal. Z  powaianienl G u s t a w  K azim ierz Nowicki.

L. 16.

Ogłoszenie.
Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek 

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że P. Marcelina Hoiska na walnem zgroma­
dzeniu, które się odbyło dnia 6 maja b. r. 
nie została wybraną do Wydziału.

Z tego też powodu Wydział poruczył 
czynności sekretarki pani Franciszce Rylskiej; 
zaś kierownictwo bióra umieszczeń guwer­
nantek i bon pani Stefanii Starzyńskiej.

Uprasza się więc Szanowną Publiczność 
i wszystkich członków Stowarzyszenia tak 
honorowych jak i rzeczywistych, aby w inte­
resach Stowarzyszenia raczyli się zgłaszać 
wprost do przewodniczącej, zaś w sprawach 
bióra umieszczeń do p. Starzyńskiej.

Przewodnicząca W . P. Antonina Zu­
brzycka mieszka pod L. 184 Ulica Gołębia 
niższa, P. Starzyńska pod 1. 93 ulica Grodzka 
obecnie, od 1 lipca zaś Ulica Gołębia Nr. 182.

W  Krakowie 24 maja 1877.
Przewodnicząca 

A n t o n i n a  Ż a b r s y e k a .
Sekretarka 

F r a n .  R y l s k a .

p r *  Ostrzeżenie.
Żadnych weksli nie wy­

stawialiśmy, ostrzegamy prze­
to że na imię nasze wysta­
wionych piacie nie będziemy.

Tomasz Rawski.
(2840 2-3) Katarzyna Rawska.

Me do uwierzenia
a. przecież prawda!

7 ł  2  ^kfl kosztuje najwyborniejszy, uregulowa- 
7/1. tl.ęJU  ny zegarek kieszonkowy, prawdziwie 

pozłacany, z nowym angot łańcuszkiem, meda­
lionem i pudełkiem.

7  p l  kosztuje patentowany jeneralny kluczyk 
'̂*J- do zegarków, który się przyda do każde­

go zegarka.
1 9 0  kosztują nowe patentowane zegarki 

7/1. 1 . 0 U bronzowe z najlepszym werkiem, do 
naciagania co 24 godzin.

7 /ł 9  9 0  kosztują te same zegary bronzowe, 
7/1. ,0 .,0 U  z pięknem malowidłem na porcela­

nie , wraz z łańcuszkami. Za każdy taki zegarek 
udziela się gwarancyi na 1 rok.

7/? 0  kosztują eleganckie paryskie_ zegary bron-
zowe pod szkłem, z werkiem bijącym. 

Takowe są 18 cali wysokie i stosowne dla ka­
żdego pokoju.

y l  K kosztują najpiękniejsze, małe, pozłacane
7/1. O  zegarkfdamgjde ze stosownym łańcuszkiem

weneckim z pięknem ogniwem, z prawdziwego 
złota double.

y l  Q najpiękniejsze prawdziwe angielskie cy-
lindry, o 4 do 8 rubinach, ze szkłem kry-

ształowem z prawdziwego ciężkiego srebra 13
próby ze stosownym łańcuszkiem.

n P 1 f )  najwyborniejsze srebrne ankry, o _ 15
rubinach z podwójną kopertą, z cięż­

kiego srebra, ze stosownym łańcuszkiem. _
rj\ Q  Ą najpiękniejsze zegary pokojowe z

" werkiem bijącym.
fhostać można (5491 11—?)

u zegarmistrza
w Wiedniu Praterstrasse 16.

Nowe praktyczne 
w y n u l a z k i !

Rewolwery sześeiostrzałowe do naciągania bez kur­
ka, Lefaucheux, zaopatrzone zamkiem bezpie­
czeństwa , jedna sztuka z pudełkiem i patrona­
mi, 7 mm. wielkie, zł.: 4.50, 5.50 do 6, — 9 
i 12 mm. po zł. 7, 9 do 12.

Strzelby bolcowe, najpiękniejszego wyrobu, od- 
tylcówki od sztuki zł." 5, 6 do 8,_ Lefaucheux 
dubeltówki z lufami gwintowanemi zł. 22, 25, 
30 do 40 u gwaraneyą.

Telegrafy pokojowe, które samemu ustawić można, 
od sztuki 75 ct.

Pasta glancowa do zapuszczania posadzek, co ka­
żdy sam uskutecznić może, 60 ct.

Pudełka grające kawałki muzyczne na 4 sztuki 
zł. 10.50.

Papierki do kadzenia w pokojach: Zapaliwszy ta­
kowe , zaperfumujo się cały pokój na cały dzień; 
12 sztuk 20 et.

Najlepszy proszek do zębów. Z proszku tego stają 
się najczarniejsze zęby lśniąco białemi, a osad 
na zębach i nieprzyjemne cuchnięcie z ust usu­
wa zupełnie. Pakiet 45 ct.

Aether przeciw odmrożeniu, usuwający odmroże­
nie w przeciągu 6 dni. Pakiet 65 ct.

Angielski płyn" do farbowania włosów, z soku 
drzewa hebanowego, farbuje każdy włos w prze­
ciągu 5 minut trwale, na przeciąg pół roku bar­
wa brunatną lub czarną. Pakiet 1 zł. 10 ct.

Cybulki na porost włosów, gwarantowany środek 
otrzymania w przeciągu 14 dni na zupełnie wy­
łysiałych miejscach świeżego porostu; (na głowie 
lub brodzie.) Nawet młodzi ludzie w wieku 17 
lat otrzymają brodę lub gęsty zarost na miej­
scach zupełnie gołych. Rakiet kosztuje 90 et., 
skoro środek nie skutkuje, zwraca się pieniądze.

Politura na meble, za pomocą której nawet dzie­
sięcioletnie dzidko w stanie jest całe umeblowa­
nie pokojowe w przeciągu dwóch godzin upolite- 
rowaó, nawet wielu z wiedeńskich stolarzy uży­
wa tej politury. 1 flaszki 90 ct.

Nowy elektryczny aparat do gotowania w którym 
w trzech minutach każdą potrawę, herbatę, mię­
so i t. p. ugotować można; od sztuki 1 zł. 50 ct.

Dostańrnożna 
w  składzie  n o w y c h  w y n a la zk ów

w Wiedniu Pratestrasse 16.
(5491 1 0 -? )

P
(2995 2—3)

O M IE S Z K A M IE
przy placu Marynckim pod 1. 8 11.

zaraz do wynajęcia, 
na I szem piętrze 4 pokoje frontowe

„ przedpokojem i kuchnią — wiadomość u 
dozorcy domu, lub w Rynku pod 1. 6, na 

2-gim piętrze.

L. 2203. (2983 3— 3)

Obwieszczenie.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­

stwa kredytów, ziemskiego obwieszcza 
niniejszem, że na podstawie §. 63 u- 
staw, kapitał 5170 złr. 44 ct. m. k. 
czyli 5429 zł. 27 ct. w. a. listami 
zastawnemi, z większej sumy 11200 
zł. m. k. na hipotekę dóbr Pukienicze 
w powiecie Stryjskim położonych, Aloj­
zego Śliwińskiego własnych, z tego To­
warzystwa wypożyczonej, z dniem Igo 
stycznia 1876 roku jeszcze pozostały 
wraz z odsetkami i należytościami pod- 
rzędnemi, właścicielowi tych dóbr wy­
powiedziany zostaje, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy ta­
kowy pod rygorem egzekucyi, miano­
wicie licytacyi dóbr hipotece podle­
głych, do kasy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego był złożony.

We Lwowie dnia 9 maja 1877.

T J t t T S K A W I B C
Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  

zostaje otwartym 15 maja 1877.
Kąpiele słono . siarczane 1 żekuisto ■ słono■ siarczano■ szlamowe,

, słono - alka.Iicir.ne zdroje rozrzedzające do picia.
Zęty<ia ?W?Za wIasneS° wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, cztery restauracye i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila
na t a t o w e ™  P°dwody wszelkieS° rodzaju; zarząd'zakładu przyjmuje także zamówienia

Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Lekarz zakładu Dr. Z. hłieger, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony zadatek ubezpio 

cza czas najmu.

(2347 6 - 6 )
F r a n c is z e k  M rai!

i dzierżawca. Zakładu.

SOI

(3024 1 -3 )

Blonkurs.
Ze strony urzędu gminnego w Płauezy 

wielkiej, podaje się do publicznej wiadomości, 
że posada p isa rza  g m in n e g o  z roczną 
płacą 236 złr. w. a., jest opróżniona, więc 
rozpisuje się konkurs z tem dodatkiem, że 
podania najdalej do 28 czerwca 1877 r. ze 
świadectwami do zwierzchności gminnej w 
Płauezy wielkiej wniesione być mają.

F ła n c n a  w i e l k a ,  27 maja 1877.

(3012 2 = 5 )

Wszystkie gatunki świeżych

otrzymał i poleca
K arol Klim owicz

LWÓW, ulica Watowa I. II.

(2544 3 - 3 ) W  y s z e d ł  z  d r u k m

Skorowidz Pocztowy
wszystkich miejscowości

w Królestwie Galicji, W. Ks, MmWm i Ks. Bukowin
o p raco w an y na p o dstaw ie źródeł urzędow ych

pod względom politycznej organizacyi kraju, z oznaczeniem urzędów powiatowych, parafij, 
poczt i telegrafów (według wymiaru metrycznego), jakotoż właścicieli tabularnych ze

spisem sądów powiatowych, 
z m ap ą p ocztow ą I w yk azem  sta c y j k o lejo w y ch . 

Potrzeba tego podręcznika okazała się w skutek wprowadzenia w życie nowego wy­
miaru dróg, niemniej ustanowienia nowych urzędów pocztowych i telegraficznych, jako też 
zaszłych zmian co do właścicieli posiadłości tabularnych.

Cena egzemplarza z mapą, zbroszurowanego trwale, wynosi:
S sk:3  <** f  -

Odbiorcom nad 10 egzemplarzy razem, opuszcza się 1/i część.

Zamówienia odbiera I, Związkowa Drukarnia, we L w o w i e .

Na prowincję wysyła się zaliczką —  lub, po otrzymaniu dotyczącej kwoty, franco za opaską
174 ae o

Au. Zy.
id

P ow iat i P
Urząd

pocztowy

p/. <z> W łaściciel
N azw a  m ie js c o w o ś c i urząd

powiatowy
P a m f i a

_1 *• -fi*-
A  a §

.2 o  a

p o s i a d ł o ś c i
tabularnej

żuraków przys. do Bereźniey
królewskiej

Żuratyn w. Kamionka Kutkorz ln k. g.k. Busk 50 KieJanowski Tytus

*Zurawce, Netreba, Półuocki i
stnunilowa

Rawa loco g. k. Lubycza 4-0 Jędrzejowicz J.
Ruda żurawiocka wieś królewska

T Żurawica w. Przemyśl loco r. k. i g. k. loco — Sapieha ks. Leon
Żurawice przys. do Gorzyc
Żnrawiczki długie z Kamieni­ Jarosław Przeworsk r. k. Przeworsk 50 Dzieduszyeki lir. Włod.

cą, Lapaszówką i Zalesieni, w.
Żurawienko w. Rohatyn Kozara g. k. Bukaczowce 9-8 Krzeczunowicz Koruel
Żurawin w. Lisko Polanara r. k. Lutowisko 5-6 Klasztor Bazyljanów

Zurawińco w.
Lutowisko g k. w Dobromilu

Buczacz Rakomirz g. k. Buczacz 5-5 Rz. k. prob. w Buezaczu
Buczacz r. k.

Żurawńiki. w. Lwów Czemuszowico g. k. Kurowice 7-5 Bartmański Oswald
T Żnrawno miasteczko Żydaczów loco r. k. i g. k. loco — Cha.jęcka Emilja
T Zuren (Curyń) w. Czerniowce loeo g. n. u. loco — Mikuli Henryk i współw.

Żurów w. Rohatyn loco r. k. i g. k. Bukaczowce 10-6 Tustanowski Juljusz
Żurowa w. Jasło loeo r. k. Ołpiny 4-1 Rodecki Aleksander

Cl
L. 890/356. II

. LwewsKo-uzeniowif
(Ginie austryackie).

i żelaznej.
(3034 1 -3 )

Obwieszczenie.
- o o o -

Z drukarni W . Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.

R E S T A U R A C Y A
im dworcu kolei Lw ow sko - Czerni©- 

wieek© - Jasskiej we Lw ow ie
z przynależnem do tego prawem propinacyi miejskiej w o- 

brębie tegoż dworca, jest od dnia 1 lipca 1877 r. 
do wydzierżaw ienia.

Pisemne i opieczętowane oferty pod napisem: „Oferta 
na dzierżawę restauracyi na dworcu Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasskiej kolei we L w o w i e w n i e ś ć  należy najdalej do dnia 
16 czerwca b. r, w biurze Dyrekcyi ruchu, gdzie też bliż­
sze warunki dzierżawy restauracyi i prawa wyszynku przej 
rzec można.

Lwów, dnia 29 maja 1877.________ _________ ___


